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• Przeklęte rzemiosło ! Czło
wiek czuje w sobie jeniusz, ma 
Boga w piersi, a tu mu każą 
grać służalców, wieśniaków i 
żołnierzy, wynosić listy i usta
wiać stołki, słuchać najpięknićj- 
szćj wymowy i odpowiadać na nie 
Tak, albo N ie , jednćm słowem! < 
rzekł sam do siebie zniechęcony 
Dogard, jeden z podrzędnych 
aktorów teatru marsylskiego. 
» Jestem przecież piękny mężczy
zna, dobrze zbudowany,, mó
wił dalćj, > czuję w sobie zda- 
tność i siłę , mam czucie i pa
mięć, umiem pićrwsze role z 
wszystkich trajedyj. Zaiste, nie 
na środkach mi zbywa, ale na 
sposobności rozwinienia mego 
talentu przed publicznością! «

Nazajutrz miał Dogard ode
grać jeduę z najlepszych ról pod
rzędnych. Chęć popisania się 
uwiodła go tak dalece, że ją

oddał z największą przesadą i 
nieprzyzwoitą patetyczuośeią. To 
wyszczególnienie się nie w swo- 
jćm mićjscu, uczyniło go śmie
sznym, słowem, wygwizdano go!

W  tymże samym czasie wielka 
nowina zatrudniała w niepowsze- 
dny sposób mićszkauców Mar
sylii: Lecain zamyślił w Prowan- 
cyi występować w rolach gościn
nych. W roku 1774 potrzeba 
było trzech tygodni z Marsylii 
do Paryża jechać; mało osób 
odbywało podtenczas tę wielką 
podróż, i dla tego mało mić- 
szkanców prowanckicb w idziało 
tego wielkiego artystę w Theatre 
Jranęais. Tego samego w'ieczora, 
gdy Dogarda wygwizdano, ode
brał dyrektor list Lecaina i czy
tał go swym aktorom za kuli
sami. Sławny ten traik donosił 
dyrektorowi, że się podróż jego 
do Prowancyi o dni ośm spó
źniła i prosił g o , aby o lem 
doniósł swemu koledze, dvre- 
ktorowi w A i x , który przybycia
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jego juz się dnia następującego 
spodziewał. W kwandrans pó
źniej wziął reżyser Dogardana 
stronę i oddał mu list ze zle
ceniem oddania go natychmiast 
posłańcowi, który miał nazajutrz 
do A ix  odjćżdżać, i aby upo
mniał g o , zaraz za swem przy
byciem wręczyć list dyrektorowi 
teatru.

Z niesmakiem przyjął Dogard 
to poniżające zlecenie, u idąc 
drogą uczynił sobie ulgę wy- 
wićraniem słów obelżywych. Na
gle błysnął mu promyk nadziei 
i spędził chmurę z jego czoła. 
• Jeslto natchnienie z nieba ! • 
zawołał z uniesieniem. » Ale za 
śmiało, bardzo śmiało!« dodał 
potćm z rozwagą. » Lecz, mnićj- 
sza o t o ! « rzekł ze stałością; 
» w mojćm położeniu mogę wiele 
zyskać, a nićmain nic do stra
cenia. Jeniuszu i ty odwago 
wspierajcie m ię! Naprzód P o
gardzie!* To mówiąc podarł 
list i doniósł reżyserowi, że go 
oddał w przeznaczone ręce. Na
zajutrz zaś wziąwszy kij w rękę 
wyszedł z Marsylii jeszcze przed 
wschodem śłońca i udał się pie
szo do A ix ,  gdzie stanąwszy 
w południe, przedstawił się na
tychmiast dyrektorowi tamtćj-

szego teatru z tćm oświadcze
niem : » Otóż jestem , mój przy
jacielu! przyrzekłeni, że dziś 
przyjadę i dotrzymałem słowa. <

» Przedewszystkiem , proszę 
mi powiedzićć, kto waćpan je
steś, « zapytał z dumą, zdziwiony 
dyrektor.

» Któż inny jeżeli nieLecain! <
• Jako ? waćpan Lecain ? wać

pan?... O , jeźli tak, proszę 
tysiąckroć razy o przebacżenie, 
żem waćpana grzeczniej nieprzy- 
jął! A le , któżby się był mógł 
spodziewać... <

» Aby Lecain przybył do A ix  
wtakini ubiorze? Nieprawdaż, 
chciałeś waćpan powiedzieć? i 
bardzo słusznie $ ale to jest rzecz 
całkiem prosta. Na drodze mia
łem to nieszczęście , żem wpadł 
w ręce rozbójników Gasparda de 
Bessa, którzy mnie do szczętu 
zrabowali. Ci urwisze zabrali 
mi wszystkie moje pićniądze—  
dwadzieścia tysięcy franków, któ
re zarobiłem wLugdunie, całą 
moję garderobę, która dziesięć 
tysięcy talarów mnie kosztowała 
—  nawet moję karćtę w kawałki 
zgruchotali. Służący mój, wi
dząc mnie w niebezpieczeństwie 
ucićkł hultaj , co mu nóg stało, 
i zapewne dotąd ucieka !... Otóż
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widzisz waćpan , mój drogi przy
jacielu, do jak smutnego stanu 
bandyci, grasujący w lej oko
licy, przyprowadzili pierwszego 
traika francuzkiego ! «

Dyrektor ubolewał niezmier
nie nad tym nieszczęśliwym przy
padkiem i ofiarował mu naprzód 
znaczną kwotę jako honoraryum 
za gościnne role, wklórycb miał 
występować, a Dogard przyjął 
ją bez wahania.

Nieupłynęta godzina, a już 
cale miasto A ix  wiedziało o 
przybyciu Lecaiua i o całem 
jego nieszczęściu. Zewszątl ci
snęły się tłumem do sławnego 
artysty wizyty i ofiarowano mu 
swoje usługi. Kawaler de Ca- 
stallane posłał mą do usługi 
własnego pokojowca, wszystkie 
sakiewki były dla niego otwarte, 
a pan O., w którego domu pod
czas ostatnich zapust przedsta
wiano trajedye , darował mu całą 
kosztowną garderobę swojego 
domowego teatru. Skoro D o
gard ufryzowany podług naj- 
nowszćj mody przez pokojowca 
p. Castallana wdział ,na siebie 
bogate suknie, okazała się w 
samej rzeczy jego piękna postać 
w najkorzystnićjszćm świetle, tak 
dalece, iż wszyscy, gdy szedł

nc próbę, podziwiali go, a szcze
gólniej kobiety.

> Takim-, a nie innym , • rzekł 
do niego dyrektor, gdy wszedł 
do sali; » wystawiałem sobie sła
wnego artystę Łecaina: wyso
kiego w zrostu, smukły, piękny 
i szykowny! Czytałem wpra
wdzie niedawno reeenzyę, w któ
rej waćpana opisywano nizkim, 
tłustym i brzydkim. Ale to isto
tna potwarz, jakem się zaraz 
domyślił; złośliwe oczernienie!«

> Zasłudze niezbywa nigdy na 
zawistnych ! Znam ja tę reeen
zyę , Marmontel jej twórcą, 
jestlo wdzięczność, że popra
wiałem jego wiersze... Szczę
ściem dla mnie, że pićrwsze 
moje wystąpienie zbije wszelkie 
jego potworze.

W  dniu, którym po pićr- 
wszy raz wystąpił, cisnęła się 
tłumnie publiczność do teatru, 
w celu podziwiania sławnego Le- 
caina w rolach króla W ładysława 
i cesarza Nerona. Dogard kazał 
sobie w południe dać dobry obiad; 
trzy butelki szampana dodały 
inu zapału i odwagi ! W ystąpił 
na scenę z największą otuchą, 
deklamował z rozumem ; ale riie- 
zbywało mu na przesadzie i gie- 
stykularyi •■ksce.nłryo.nćj; tegoto
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mamidła płytkich aktorów'. Pu
bliczność była zachwyconą; da
jąc oklaski rękami i nogami gło
śnym okrzykiem wynurzyła po
chwały. Żaden jeszcze artysta 
w A ix  tak wielkich nieuzyskał 
oklasków. Najznakomitsi młodzi 
kawalerowie wywiedli go po 
skończonćj sztuce z teatru, iw  
tryumfie odprowadzili dooberży, 
gdzie spaniała zamówiona była 
wieczerza. Uzacniony artysta był 
królem tego festynu. Po skoń
czonćj biesiadzie grano w karty, a 
Dogard wygrał trzysta luidorów.

» Anim myślał, a rzekł Dogard 
nazajutrz sam do siebie, » aby 
tak łatwo zostać wielkim czło
wiekiem ! «

Jak świetnie wypadła pićrwsza 
rola, tak świetnie wypadły także 
inne. Brano go we wszystkie 
towarzystwa, wyszczególniano 
przed wszystkimi, a najbardziej 
kobićty brały go wswoję opiekę.

W  dniu, w którym szósty raz 
występował, odebrał z rana bi
let, w którym mu młoda wdó
wka, mająca piętnaście tysięcy 
rocznego dochodu, ofiarowała 
swoję rękę, pod warunkiem, 
jeżeli się zrzeknie teatru i będzie 
z nią żył w okolicy Nicy wjćj 
zamku. W  tym liście oznaczyła 
także przechadzkę, gdzie się sa

motnie z nią znajdować i ustnie 
jćj powiedzićć może swoje po
stanowienie.

Tego samego dnia przybył 
jeden podróżny dooberży: » Pod 
czarnym mułem, « która w owym 
czasie była wmieście A ix  naj
sławniejszą i z zadziwieniem 
przeczytał afisz, na którym szu- 
mnemi wyrazami zapowiedziana 
była szósta rola gościnna aktora 
królewskiego i pierwszego traika 
francuzkiego Lecaina. Podróżny 
ten chciał mieć dla siebie trzy 
pokoje, atoli gospodarz ubolć- 
w ał, że niema jak tylko jeszcze 
jeden pokój, gdyż cały dom 
zajęty jest przez gości, którzy 
zpoblizkicb okolic przybyli dla 
podziwiania Lecaina; a sam sła
wny ten artysta zajmuje całe 
pierwsze piętro. Zdziwienie po
dróżnego doszło do najwyższego 
stopnia. Kazał więc, aby mu 
otworzono pokój na trzecićm 
piętrze, a potćm zeszedł na pier
wsze piętro dla przedstawienia 
się panu Lecainowi.

• Proszę mi darować, « rzekł 
wszedłszy do pokoju Dogarda, 
» czy mam zaszczyt mówić z sa
mym panem Lecainem?<i

» Z nim samym ! < odrzekł Do
gard z pyszną miną. » Czegóż 
waćpan żądasz odemnie?*
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» Podziwiam talent waćpana !«
• Jesteś bardzo łaskaw, mój 

przyjacielu ! «
» Jestem wprawdzie tylko akto

rem zprowincyi, ale /człowie
kiem ambitnym i obciąłbym się 
wyszczególnić od innych. Zda
nie waćpana jako znawcy, bę
dzie dla mnie stanowczem. Czy 
niebyłbyś łaskaw pozwolić mi 
abym przed nim przedeklamował 
jednę scenę? «

• Bardzo chętnie, mój przy
jacielu , słucham ! «

Podróżny zaczął deklamować 
scenę z Tankreda. Dogard usły
szawszy mistrzowską deklama
cję  pierwszych wierszy, zbladł, 
dalej zaczął drżeć na calem ciele, 
a nareszcie rzucił się do nóg 
podróżnemu , mówiąc : • W ać- 
pan jesteś Lecainem ! Nierób 
mnie nieszczęśliwym, i przebacz 
moję zuchwałość! « Rzeczywisty 
Lecain podniósł go z łaskawością, 
a Dogard ojwwiedział mu otwar
cie cały tok rzeczy. Gdy skoń
czy ł, Lecain rzekł:

• W idzę przynajmniej, żeś 
nie zhańbił mego nazwiska, i 
że jesteś zdatny człowiek. Z re
sztą figiel ten niejest najgorszy! 
Jakąż dzisiaj wyznaczysz dla 
mnie rolę?«

> Yendome. «
• Dobrze, jestto moja najle

psza ; wszelako cbciałbym wi
dzieć jak ty ją grać będziesz. «

Po skończonej przedstawię 
rzeki Lecain do Dogarda : • Gra
łeś jak szalony, lecz nie bez 
wrażenia. Kto w ie, czybymsię 
tak jak ty był podobał, gdybym 
tę rolę był grał moim sposo
bem! Masz talent, lecz jesteś 
na zlej drodze. Jedz ze mną do 
Paryża; ja się ujmę za tobą, 
abyś grywał role celniejsze. • 
Dogard przyjął ten wzgląd z 
największą podzięką.

Nazajutrz stanął Dogard na 
umówionej schadzce. W dówka 
przyjęła go uprzejmie. Miała lat 
ledwo dwadzieścia i pięć, pię
kne oczy i bardzo przyjemną 
postać. Rozmowa trwała długo; 
ale już w pierwszych chwilach 
zgodzono się na wszystko.

» W ięc pani żądasz koniecznie, 
abym się zrzekł teatru ?« zapy
tał nareszcie Dogard.

• Koniecznie ! «
» Ponieważ więc ani moim kun

sztem , ani Lecaina nazwiskiem 
niepozyskałem sobie serca pani, 
przeto ośmielam się wyznać, że 
to nazwiskojesl tylko pożyczone, 
gdyż ja właściwie Dogardem
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się nazywam. « Poczćm wyznał 
wszystko szczerze przed piękną 
wdówką, podobnie jak przed 
Lerainemi prosiło przebaczenie.

Czegóż nieprzebaczy rozko
chana kobieta ? — YV ośm dni 
później oddała mu piękna wdó
wka przed ołtarzem swą rękę, 
a Dogard uszczęśliwił ją i był 
nawzajem szczęśliwym.

— •><»&—
CO JEST WIELKI ŚWIAT.

Zamiarem towarzyskiego po
łączenia się ludzi, jest wyższe 
upojenie zmysłów umysłu i u- 
czueia, którego człowiek samo
tnie źyjący nigdyby doznać nie- 
po trafił.

Światem wielkim, światem 
eleganckim nazywamy towarzy
skie społeczeństwa łudzi, co po
siadając ukształcenie i majątek, 
zdolni są używać tych roskoszy. 
Za naszych czasów są to najzna
czniejsi, najznakomitsi ludzie.

Kogo zajmuje delikatna zmy
słowość, tego płaska zaspokoić 
nićmożc; to , co sprawia radość 
ukształconemu umysłowi, jest 
nudne i natężające dla prostego 
umysłu; co wygórowane uczu
cia obraża albo im pochlćbia, 
jest nieczułym przedmiotem dla

poziomych istot; i dla tego to, 
co ostatnich zaspakaja , jest dla 
pićrwszycb niedostateczne a mo
że nawet bolesne sprawia im 
wrażenie. Ztąd pochodzi ta wiel
ka różnica między towarzyskićmi 
związkami ludzi, ich obyczajami, 
ubiorem, postępkami, zabawami 
robiącemi naukę z obcowania z 
ludźmi, tćm trudniejszą do po
jęcia i wykonania, im wyższe 
jest ukształcenie towarzystwa.

W  samej istocie domowe scha
dzki z przyjaciółmi , podług pra
wdziwego znaczenia tego wy
razu , oprócz tych publiczne 
zgromadzenia połączone z prze
pychem, bankietami, widowi
skami i zabawami, kojarzącćmi 
najwyższe powaby zmysłów, 
umysłu i uczucia , sprawiają ra
dość zupełną, jakiej człowiek 
potrzebuje dla okazania w świe
tnych dniach swojego życia ca- 
łćj człowieczeństwa natury. Tak 
postępowano sobie w wiekach 
średnich , tak żyli nasi ojcowie.

Ale żądanie ludzkie coraz bar
dziej rozsćrza się, coraz więcej 
nabiera rozmaitości. Dawne fe
styny traciły co chwila właściwą 
im świetność, niebyło już wię- 
cćj takich związków, które im 
podobne utworzyćby mogły hyły;



)°J°( 2łłS )°i°(

ustały nareszcie zupełnie', i trwa
jąc nawet, postradały całkiem 
charakter towarzyskich zgroma
dzeń, ograniczając się tylko na 
życiu towarzyskićm.

Prawa urządzające te uroczy
stości , których umiejętność i tro
skliwość o ich zachowanie by
wała zatrudnieniem różnych o- 
sób, zamienione zostały w mno
gą ilość małych form i przepi
sów. Ażeby je umićć, tego żą
dają wszyscy członkowie społe
czeństwa, wszyscy czuwają nad 
ich zachowaniem i wymagają 
nawet niejakiej w ich wykonaniu 
biegłości.

Ubiory, których mężczyźni i 
kobiety podczas owych uroczy
stości używały, były szacowne 
same z siebie, szacowne pamią
tką przodków, przez nich po
zyskanych i noszonych, wspo
mnieniem dawniejszych uroczy
stości , na których w tychże sa
mych pokazywano się strojach; 
coraz inne ubićrano w nie osoby; 
zawsze się temi samem! wyda
wały, ale my te ozdobne stroje, 
korony, łańcuchy, napierśniki, 
pierścienie będące posagiem bo
gatej córki wieków średnich, 
zamienili na tuziny sukien, na 
mody ćwierćroczne, na grze

bienie, krzyżyki, hranzoletki, 
fermoary, ridiukile i t. p. które 
przynajmniej co lat trzy odmie
niane być powinny, byśmy przez 
nie zawsze w towarzystwach in
nymi się wydawali. Tym spo
sobem powab wewnęlrznćj war
tości, którego nićmają, nagra
dzamy powabem nowości, cho
ciaż przy pierwszym byłby len 
ostatni niepotrzebny.

Pelrarch naszego wieku miał
by więcej o czem śpiewać, jak 
o sukni różowej i zielonej, wię
cej , jak o złotej i srehrnćj ko
ronie swojej Laury, ale zape
wne niepowiedziałhy tyle słod
kiego i czułego o tych przed
miotach, ile nucił Poeta czter
nastego wieku.

Zabawy zmysłowe, umysło
we i uczucia niewznoszą się 
przy naszej towrarzyskoścido tak 
wysokiego szczytu, do którego 
dochodzą w pojedyńczych wy
padkach , lub do których do
prowadzić mogą liczniejsze zgro
madzenia, pysznićjsze i obszer
niejsze miejsca, wytworniejsze 
ban kiety Sprawujące rozmaitszą 
i zupełniejszą rozrywkę. Ale one 
sprawiają coraz większe natę
żenie sił, któreto siły zachęcają 
człowieka do połączenia się z lu-
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dźmi, co jest zamiarem wspól
nym ludziom wszystkim.

Takiemi są nasze towarzystwa, 
takiemi odziedziczyliśmy je po 
przodkach. Zajmują one ważne 
miejsee w stosunkach naszego 
życia.

Lecz czyli takiemi być po
winny, o to nikt tu się niepyta: 
Sposób myślenia i wyobrażenia 
jednego człowieka, niepolrafią 
je udmienić. Jeden człowiek 
znieść uiemnze raz przyjętego i 
wiele wartości mającego zwy
czaju , on może tylko rzucić 
światło na błędy, albo uważając 
w lepszem znaczeniu, może je 
uszlachetnić. My tym ostatnim 
zatrudnić się cbeemy zamiarem.

Jednakże mimo tego wszy
stkiego , związki towarzyskie ma
ją zawsze swoję dobrą i złą 
stronę, jak wszystko nalej zie
mi , gdzie dzień zwykł następo
wać po nocy, gdzie słońce po 
mgłach przyświeca, piękna wio
sna po przykrej następuje zimie, 
młodość uprzedza ogołoconą z 
wdzięków starość. One niszczą 
wprawdzie cały obrąb naszej 
czułości, całą głębokość naszego 
pojęcia, czystość naszych zmy

słów. Ale za to urzeczywistniają 
nam powszechny węzeł ludzko
ści , urzą nas przechodzić w istotę 
drugich nietylko za pomocą fi
zycznej pojętnośei, ale oraz także 
samodzielną myślą i wolą. Tar
gają węzły naturalnej gnuśności; 
strzegą nas przed jednostron
nością, wymiarem naszej wła
snej istoty dają nam uczucie, 
poznanie i przekonanie o istocie 
innych. Są zdrojem, do któ
rego wpływają wszelkie umy
słowe skarby narodu, noszące 
na sobie piętno zasługi każdegó' 
człowieka z osobna. Przyzwy
czajenie do przyjemnych i we
sołych form towarzyskości upię- 
knia miłości i przyjaźni ogniwa. 
Jest rzeczą ważną, jest rzeczą 
pożyteczną znać prawa towa
rzystw, przymioty mogące tym
że uczynić zadosyć, jednem sło
wem : rniec ton dobry.

— —

SZARADA.

Pierwsze i trzecie po wodzie pływa. 
Drugie i trzecie wzrusza, zachwyca, ro-

(zrywa,
Wszystko ludzi, gubi zdradza,
Łub do szczęścia doprowadza.

■
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